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KALET IDOWEAR. 


(Z Duicanika niemieckiego : Porannik dla stanów ukształ- 
comych, 1824.) 


ARR z Paryża do Maletu w towa- 
rzystwie małżonki pewnego francuzkie- 
go Pułkownika, iéy córki, mtodćy Pa- 
ryżanki przeznaczonćy za guwernantkę 
do Londynu, i pewnego Anglika. Dwie 
pićrwsze towarzyszyły nam tylko do 
Amiens, i osobliwościami, które widzia- 
ły w Paryżu, tak byty napełnione, że 
O niczem rozumném rozmawiać z niemi 
nie było można. Nie wiedząc, czy Mo- 
Nachium, albo czy Szłutgard w Europie 
leżą, miały mnie za harbarzyńcę, iż 
śmiałem utrzymywać, że w owych mia- 
stach tak mi podobało się, iak i w Pary- 
żu. Naywiększą litość wzbudzała we 
mnie guwernantka. Byłato mfoda i za- 
pewne bardzo uboga dziewczyna, nic 
Mie wiedziała o świecie, tylko umia- 
Ta szczebiotać po francuzku i wątpię, czy 
była gdzie dalćy iak za rogatkarmi Pa- 
ryża. Zdawało się, iż ią nędza zmu- 
Szała przyjąć mieysce puwernantki u pe- 
Wnego angielskiego kapitalisty, o którym 
tyle tylko wiedziała , że był bardzo bo- 
gaty. Ani slowa nie mówiła po angiel- 
sku, a czekaiąca na nią krótka podróż 
Morska większą nakawiała ią trwogą, 
niżeli nędza długoletnia, na którą w An- 
glii wystawioną być miafa, przyymuiąc 
na siebie ten naytrudnieyszy i naynie- 
wdzięcznieyszy obowiązek. Anglik nie 
Tozumiat nic po francuzku, siedział z za- 
dartym nosem, maiąc na zachód północ- 
ny zwrócone oczy i patrzał się, czyli 
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prędko morza nie obaczy i nie. usłyszy 
zapachu bifsztyku zalatuiącego od wa- 
pienuych skaf angielskich. Francuzów 
nie lubił, bo nie uczyli się po angiel- 
sku, bawiąc w Paryżu przez niedziel 
cztćry, tylko Palais ropal osądził widze- 
nia godnym, wszelako dziwił się, dla 
czego ten gmach tyle nadzwyczaynych 
pochwał odbiera, Jadąc wszystko ganił 
i wszystko było dla niego za drogie, 
a w domach zaiezdnych używał co chwi- 
la moiego pośrednictwa. 

Po dwudniowey iazdzie uyrzeliśmy 
zrana [alet przed nami. Anglik nie byt 
odemnie bardziey uradowany. Guwer- 
nantka uczuła iuż chorobę morską. WVie- 
chawszy nądziedziniec bióra pocztowe- 
go, byliśmy otoczeni wysłańcami róż- 
nych oberzystów, zachwalaiących nam 
swoie szanowne oberze. Nigdzie nie 
widziałem bezczelnieyszych natrętów; 
a ponieważ ani grzecznością, ani nie- 
grzecznością odpędzić się nie dali, z trzech 
nieodstępuiącyci mnie prawie, wybra- 
dem naystarszego , i kazałem mu się do 
oberzy iego zaprowadzić. Anglik i gu- 
wernantka udali się za mną. WWypo- 
cząwszy kilka minut poszedfem do za- 
toki , która nie była taką, iaką sobie 
wystawiałem , gdyż miasto ogromnego 
portu, napeźnionego oibrzymiemi okrę- 
tami, uyrzałem mały kanał z kilkoma 
niepozornemi statkami: daley w kącie 
stało parę okrętów , atoli na Renie wi- 
działem większe. VWVłaśnie byf odlew 
morza. Szedłem po galeryi ku morzu, 
którego białe pieniące się fale igrały 
z brudno - czerwonym piaskiem brze- 
gów, te coraz daléy wznosząc się wy- 
żey i przybieraiąc iasno - zielony kolor 


kołysały czófnami dążącemi do zato- 
ki. Taka przyiemność ogarnęła mnie 
na widok tego możnego żywiołu, iż 
chciałem, ażeby Angliia, którey brzegi 
przy przedzieraiącem się przez obłoki 
słońcu zdala błyszczące się widziałem, 
przynaymnićy na sto mil byta odemnie 
oddaloną. Okręty z rozwiniętemi żaglami 
przesu waiące się po morzu, z taką tęskno- 
tą prowadziłem wzrokiem, z iaką w ie- 
sieni patrzyć się zwykło na lot ptaków 
dążących kupołudniowi. Ruch w zatoce 
pomnażał się coraz bardzićy. Przybywały 
napełnione obfitym poło wiem czótna ry- 
backie, drugie odpływały na morze. 
Angielski statek pocztowy zbliżyć się 
ku brzegom ; maytkowie witali się po- 
między sobą, podróżuiący wlekli na 
pokład swoie chorobą morską znękane 
członki; oddechaiąc świćższćm powie- 
trzem czuli pokrzepienie sił i dziękowali 
niebu zaocalenie życia. Łandarmy, cel- 
nicy, drążniki i wysłańcy od oberzystów 
zbiegli się iak kruki na mieysce, gdzie 
miał statek wylądować. Biada ubogie- 
muj Ubliżaiątam uszanowania płci nie- 
wieściéy, a kto widzi tym sposobem po- 
stępuiących sobie Francuzów, pogłoskę 
o grzeczności francuskićy poczyta zaist- 
ną baykę. Cieszyło mnie, gdym mógł 
stracić z oczów tę scenę i powróciłem 
na galeryią. 

_  fPrzedemną szfo kilka młodych ry- 
biarek, te wesołe, iak bachantki, miały 
na sobie krótkie, tylko po kołana sięga- 
iace suknie. Nigdy nie widziałem iu- 
dzi idących na robotę z większą weso- 
dością, atrzeba wiedzieć, że praca tych 
dziewcząt nie była lekka. Środkiem ga- 
leryi prowadzą schody na brzeg piasz- 
czysty. Na wyścigi biegły po schodach 
ku morzu. Bez namysłu rzuciły się 
w wodę, zayodważnieysza brodzita przo- 
dem coraz głębiey. Już woda sięgała 
czarnych iéy warkoczy, ogromny baf- 
wan pędzony wiatru powiewem, iuż 
chciał połknąć dziewicę, lecz ona zręcz- 
nie usuwa się na bok, pozwala płynąć 
mu koło siebie, co większa, odbićra mu 
haracz, ponieważ dużą rybę pokazuie 


w sieci, którą zwycięzką ręka podnosi 
do góry. Jak późnićy uważafem mor- 
skie te Nimfy nie wiele czynią sobie zte- 
go , gdy podobny ciężar wodny przywali 
im głowę, umięią doskonale pływać 
i nawet wtedy żartuią i śmieią się po- 
między sobą, kiedy woda igra koło ich 
piersi i szyi. 

Wróciłem do miasta napełnionego 
Anglikami, którzy lub tam mieszkaią, 
łub iadą do Paryża, albo do Anglii. Za- 
stałem moie towarzystwo i śniadanie, 
które Anglikowi niewymownie smako- 
wało. Biedna Francuzka nic wcale ieść 
nie mogła, chociaż radzitem ićy pokrze- 
pić się na dalszą podróż i zsiebie nay- 
lepszy dawałem przykład. 

O godzinie 12. wsiedliśmy na statek 
parowy HMapitana Dasher. Chociaż wszy- 
scy ci, którzy mieli płynać, byli iuż 
razem zgromadzeni, wszelako z godzi- 
nę ieszcze musieliśmy czekać. Ja tym- 
czasem rozpatrywatem się w moich to- 
warzyszach podróży. Dwie mocho uru- 
żowane Damy, którym paryzki metod 
odmdodnienia nie wiele pomógł, sie- 
działy na średnich ławkach i iedna na 
drugą poglądaty w milczeniu. — Byłto 
obraz nudoty! Nainney tawce siedziała 
matka z troygiem dzieci, z których nay- 
starsze miało może lat sześć ; opowia- 
dała tym mfodym aniofkom e oycu, któ- 
rego właśnie obaczyć miały, a igraiąe 
złotemi kędziorkami dzieci cieszyła się, 
żeśmy ich piękność chwalili. Jakiś sta- 
ry Anglik spoczywał milcząc na rogu 
ławki; przez całą drogę nie mówić ani 
słowa i aż do samego Doweru gryzf cu- 
kier po kawatku, którego miał zapewne 
kilka funtów w kieszeni. — WY przed- 
niéy części okrętu siedział stary Jenerał 
z trzema cudownćy piękności córkami, 
dla których wystawiono krzesła mate- 
racami wypchane. Te trzy gracyie iak 
naypowabnićy ugrupowane siedziały 
w skromney postawie, gdy tymczasem 
oyciec co chwila oich zdrowie z wiel- 
ką pytał się troskliwością. Pokoiówka 
tych panien skryła się w kącie kajuty 
zostawiwszy swoie panie opiece nieba, 


Guwernantka nasza, która równie iak 
ita angielska Iryda wielce obawiała się 
wody, przez dfugi czas siedziała obok 
pokoiowóćy, aż dopóki obie nie zasłabły, 
poczem żadna z nich nie troskała się 
więcey o siebie. Zresztą po pokładzie 
uwiiało sie wielu kupców rozmaitego 
rodzaiu i charakteru, a na głównym masz- 
cie siedziała przekupka i dosyć drogo 
| z» pila nie naylepsze iabłka. Dwóch 
iedaków , których Hapitan wziął ża 
pewną bagatelę do Anglii, w przednićy 
części okrętu czyniło służbę maytków. 
Koło pół do drugićy ruszyliśmy na 
morze. Para buchała na powietrze przez 
rurę żelazną, koła od machiny parowćy 
trzaskały, a Kapitan krzyczał głośniey, ni- 
żeli potrzeba, daiąc zwyczayne morskie 
hasła: »Go on!« i»Fop herf« iak gdyby 
szło o zatopienie algierskićy fregaty. — 
Gdyśmy iuż byli daleko na morzu, zlazć 
zgóry i poszedł do kajuty na śniadanie, 
my tymczasem żegnaliśmy się z francuz- 
kiemi brzegami. Wiater pędził nas prze- 
ciw bałwanom idla tego nie mogliśmy 
płynąć z szybkością zwyczayną statkom 
parowym. VValka z ogromnemi falami 
toczącemi się, iak góry szmaragdowe, tak 
nieregularnie poruszała okręt popędza- 
ny kołami, żeśmy zaledwo stać mogli. 
Poruszenia bywały coraz mocniey- 
sze, im bardzićy zapędzaliśmy się na 
morze. Od południowego zachodu mio- 
tane nurty uderzaiąc o siebie na środku 
kanału i większe niżeli ku południowi, 
lub ku północy, tworząc fałe, wyżey 
ieszcze wzdymane były przeciwnym sil- 
nym wiatrem, przyczem nielitościwie 
igrały z naszym okrętem. Coraz mniey 
mówiąc i więcćy czuiąc trwogi, cisnęli 
8ię podróżuiący do ławek stoiacych na 
środku pokładu, albo chwieiąc się śpie- 
Szyłi do kajuty. Córki Jenerała na in- 
ném siadły mieyscu, ponieważ skoro 
tylko okręt się chybnął, rozpryskuiące 
fale aż do nich dolatywałty. Guwernant- 
a leżąca w kajucie przedstawiała obraz 
godny politowania; nie miała nawet 
tylesiły otworzyć osłabione iiuż gasną- 
ce oczy, tylko zapewniała mnie słabym 


807 


głosem, że umrze naydaley za pięć mi- 
nut. Kofo niéy z całego gardła ięczafa 
angielska pokoiówka, ałzy rzęsiste pfy- 
nęty po ićy policzkach. Nie mogąc po- 
móc i czując także zawrót głowy w miey- 
scu zamkniętóm, uciekiem na pokład 
dłą oddechania świeżćm powietrzem. 

Itu nie nayprzyiemnieysze obaczy- 
fem sceny. Pokład podobny był do szpi- 
tala. VVszyscy byli pogrążeni w smutku, 
tylko dzieci Angielki skacząc radośnie 
uradowane były kołysaniem statku i zbli- 
żaiącemi się białemi skafami swoićy oy- 
czyzny. Matka uśmićchafa się do nich 
żałośnie patrząc, iak przewracały się po 
linie -żaglowóy inie strofowała ie, cho- 
ciaż śmiały się z min, które iedna z Dam 
czynita wpadaiąc w mdłości. Głośno cie- 
szyły się, gdy statek parowy Rod Roy 
(Robinem rudym) zwany, płynął koto 
nas z roźpuszczonemi żaglami z Doweru, 
a buchaiąca para ciągnęła się za nim, iak 
długa chorągiew na maszcie. 

VV połowie drogi zniknęły z oczu na» 
szych mgłą pokryte brzegi; świćższy 
wiatr powiówat, morze wznosiło się 
w majestatycznym gniewie, a okręt nasz 
pędził lekko choydaiąc się iak kołyska, 

Niewymownie bawi? mnie widok, 
gdy maytkowie wznosili maszty, rozpusz= 
czali żagie, i gdy z szybkością wiatru 
w prawdziwóm znaczeniu tego wyrazu 
okręt przelatywać po olbrzymich falach. 
Z nienacka rozpędził wiatr mgłę gęstą, 
uyrzeliśmy angielskie brzegi przed sobą, 
ala uczufem z Byronem: 

Whut cven yeuny strugers fal a little 
strony 

AF the first sight of dAlbions chatky 
belt. 

Po uczuciu, którćm napoił mnie wi- 
dok możnego żywiołu, inne ogarnęfo 
mnie znowu. Nabrzegu pobliskićy ska- 
ły orał rolnik dwoma wotami, i spo- 
koynie pogłądał na nasz okręt. Moto 
skał lataty ptaki, z dala zaś słychać by- 
fo ięk dzwonu. Jak wielka różnica mię- 
dzy odgłosem dzwonu okrętowego, któ- 
ry oddalonym od stadego lądu nieustan- 
nie słyszeć się daie, a między odgłosem 
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dzwonu, rozlegaiącym się z pobliskich 
brzegów. Z godzinę zapędzaliśmy się 
może o tysiąc kroków na zachód od brze- 
gu, WVystawiliśmy banderę angielską, 
iuyrzeli twierdzę lDoweru. VVieże ido- 
my Doweru, tegoto przyiemnego Do- 
weru, wznosiły się przed naszym wzro- 
kiem, a galeryia tysiącem widzów na- 
pełniona, działała cudownie na wpółu- 
martych, którzy wlakąc się z okrętu, 
pobledli iak trupy, szukali mieysc wypo- 
czynku poiąc się nowym dla nich obra- 
zem przyiemności. Mnóstwo zielonych 
i białych woalów powiewało po galeryi; 
uważałem, że Damy angielskie nie 
mniey są ciekawe iak nasze stałego lą- 
du. Statek zarzucił kotwicę. Pożegna- 
fem się z towarzyszami podróży , a gu- 
wernantkę poruczyłem Anglikowi, po- 
nieważ oboie mieli zaraz odieżdżać do 
Londynu. Na ziemię angielską wstąpifem 
ztóm uczuciem, iakie ten tylko poiąć 
potrafi, którego umysł do podobnego 
uniesienia iest zdolny. Zdawało misię, 
że tu serce dumnitćy bić powinno, i że 
wolniey oddychać można w kraiu swo- 
body, który szczęśliwie sobą samym 
broniony, z małego zakątka ziemi panu- 
ie morzom i nadaie prawa od bieguna 
do bieguna. 

W Strazburgu nie mógłem przez dni 
pięć ułatwić się z komorą, tu w pięciu 
minutach odbyłem wszystko. Tam mu- 
siałem włóczyć się od Anasza do Kai- 
fasza, nim zawiniątko moie opatrzono, 
zważono, wypiętnowanó ołowiem, nim 
podpisano i sprawdzono paszport i t. d. 
tu nie potrzebowałem nic więcćy uczy- 
nić, iak tylko otworzyć i zamknąć moie 
rzeczy, 0 paszport nawet się nie pytano, 
ani tu, ani nigdzie w Anglii. 

Ziadłszy prosty, lecz równie smacz- 
ny, iak drogi obiad (byłato właściwie 
wieczerza), chodzifem po mieście tu 
i ówdzie, chcąc się do woli w tem 
przyjemnóm mieyscu rozpatrzyć, VVra- 
żenie , iakie Dower czyni na każdym 
cudzoziemcu, pićrwszy raz odwiedza- 
iacvm Angliią, wypływa z piękności, 
czystości iludności miasta, Na pićrwszy 
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rzut oka poznać można, iak korzystnie 
różni się Angliia od zachodnich Departa- 
mentów Francyi, gdzie ubóstwo, nie- 
czystość i ospała gnusność są pannią- 
cą cechą, i przeto też właśnie każde- 
go bardzićy Angliia zaymuie. Prawie 
starożytnie piękne tych wyspiarzy posta- 
ci mile wpadaią w oko i zaraz umieią 
się podobać. Z Szaftu (wieży okrągłóy, 
do którey idzie się ciemną, w skale wy- 
kutą ścieszką, a na którey środku iest 
troie schodów prowadzących do góry), 
miatem piękny widok do kota, ale wo- 
lałem udać się za Dower. Pominąwszy 
dóm straży i wielki browar piwny, 
wylazfem na sam szczyt góry. (o za 
wspaniały widok! Po prawćy ipo le- 
wey stronie nic nie widać tylko .szma- 
ragdowe morze, co pieni się, burzy 
iświeci raz iak źwierciadło , to znowu 
iak tysiąc gwiazdeczek. Po lewey stronie 
widać siwe skały angielskich brzegów 
z gruzami starćy twierdzy Doweru, da- 
ley ponure opoki, o które morze się roz- 
trąca, a unóg rozciąga się wesote mia- 
sto, okryte wonnieiącą mgłą wieczorną. 
s O BOO. 
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Balada 


N, szezytnych barkach Karpatów odwiecznych 
Wspina się zamok pod same lazury, 

Siedziba niegdyś Zawiszów walecznych, 
Wewnątrz wspaniały, choć zewnątrz ponury. 


Teras i zewnątrz i wewnątrz ponury, 

Gdyż te kleynoty, co go rozświecały, 
Posłuszne berłu wszechwładnćy natury, 
Byt swóy przeniosły do przybytków chwały. 


Pusty, gdzieniegdzie silną czasu dłonią 
W swoiey całości nieco uszkodzony; 

W niyścia do niego bramy iu} nie bronią, 
Gdyż pomnik enoty nie szuka obrony. 


Jednak by w mieysca , gdzie odwaga żyła 
Tchóre znieważaijąc nie śmiał stawić nogę, 
Matka natura zgrozą ic pokryła, 
Odwadze wolną zostawiwszy drogę. — 
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W około zamku u stóp tego wzgórza, 
Który na sobie dźwiga pomnik sławy, 
W zbyt mnogićy liczbie rośnie wonna róża, 
Rosną fiiołki, tryska goździk z trawy. 


Dalćy się ściele roskoszrna dolina, 

Z którąli Teinpe porównać się zdoła; 
Środek ićy gwarząc sirumyczek przecina, 
Nad nim głaz stćrczy mchem kryty do koła. 


Na głazie napis błyszczy w dzień i w nocy: 
vlstoto słaba, badź baczna , ostrożna, 

Bicg przyszłych zdarzcit spoczywa w twey mocy; 
Co się raz stanie, odmienić nie można,* 


Mieysce to miłe, czaruiące oczy 

Smutna brzezina w koło przyodziewa ; 
Jakiżto widou tkliwy, iak uroczy, 

Gdy ićy wierzchoiki wiatr lekko przewiewa. 


Na tém więc łonie roskosznćy doliny 

Zły duch przez różne przemian swych mamidła, 
Gdy za kwiatkami przychodzą dziewczyny, 
Zwykł na ich wianki stawiać skryte sidła, 


Ikiedy która u tych kwiatów zocey, 

Wnet wziąwszy postać hożego młodzieńca, 
Chybko, iak sarna, z sa krzaka wyskoczy, 
Złudzon widokiem panieńskiego wieńca, 


Raz, kiedy Zosia dumna ż swćy urody 
Wyszła w to mieysce zrywać wonne kwiaty 
Dla swoićy krewney na weselne gody, 
Wyskoczył do nićy ów panicz rogaty, — 


W postaci hożćy mieyskiego młodziana, 
Z glowa rwicszoną , niby zasmucony, 
Spozićra na niç... pada na kolana 

I rzecze do nićy, te słowa spłoniony: 


„O ty czarowna postaci anioła, 

Pozwól mi czerpnąć z ocz twych pnkrzepienia, 
Ty iesteś Zosia z pobliskiego sioła, 

Ah! ia za tobą gonię bez wytchnienia. 


„Conię agonię zawsze nieszczęśliwy, 

Od ranney zorzy, aż do ciemnćy nocy, 
Wszędzie me kroki ściga los zdradliwy, 
Ulćdz iuż miałem wśród moićy niemocy.‘ 


„I gdyby nie tych wonnych roślin Krasa, 
Gdyby nie gody iutrzeyszćy soboty, 
Tybyś nie prz szła tu do tego lasa, 
A iabym zginpł wśród ciężkiey tęsknoty,*ć 


„Chcesz kwiatki zrywać i zdobić twe lica, 
Maige twe krucze trefione warkocze, 

Lecz ezyiaż tego nie uyrzy źrzenica, 

Że wdzięk ich niszczą twe wdzigki urocze 7:6 


„Niknie tulipan w modrawćy Koronie, 
Połzna iak para skromnćy róży cienie, 
Gdy na twarz twoię, co ustawnie płonie, 
Spadną twych włosów rzęsiste pierścienie, ść 


Gdy iċy tak prawi, ona się uśmićcha, 
Chce niby odćyść, lecz na mieyscu stoi, 


Wreście mu rzecze, aby mowił s cioba, 
Ikradkiem wzrok swóy wzrokiem iego poi, 


„Owa dziewczyna, co Szezćre zaloty 
Wielu młodzieńców du:anie odrzucała, 
Gładhiemi słowy owego niecnoty 
Marmiąc swę dumę ułowić się dała. 


I iemu ona nie sprzyiała szczerze, 
Li zdięta dumą, że młodzian tak hoży, 
Za naypićrwszego z wielhicielów bierze, 
Pełna radości, że licsba się mnoży, 


Ón zaś dostrzegłszy, iż te iego mowy 
Na icy umyśle zrobiły wrażenie, 

Z uktadną minką, miodowemi słowy 
Kończył w ten sposob swoie oświadczenie. 


„© ty piebianko w człowieczćy postaci, 

Błękit twych oczów rzuć na mię łaskawie, 
Wszak słońce z blasku swego nie nie traci, 
Ze nim ubarwia wszystkie twory prawie.‘ 


„„Nieeb o me oko utknie twa Źrzenica! 

Niechay rozpłoszy czarny smutek we mnie, 
Niechay pokrzepię zwiędniałe me lica, 

Niech wiem, czym dotąd cierpiał nadaremnie, 


„O! prędzóy ryba Żyć będzie bes wody, 
Prędzćy roślina bez powietrza, ziemi, 
Niż ia nieszczęsny doznałbym swobody, 
„Jakbyś wzgardziła płomieniami memi, ** 


„Co też ia bićdny baię o swobodzie, 

Toby mię w rozpacz , toby w grob wpędziło,” 
Zmiknałbym w chwili tak, iak ogień w wodzie, 
A żyć kazdemu przecieżlo tsk miło,‘ — 


Słodkn przyprawna i pochlcbna mowa 
Trafiła w serce płochego stworzenia, 

Idzie ku niemu,.. lecz tuż przeu nią sowa 
Leci i z krzykiem siada u kamienia. 


Krzyczy a krzyczy co tylko ma siły, 
Wskazując napis na kamieniu ryty; 
Lecz bićdną Zosię oczy icy zwodziły, 
Widziała kamień, ale mchem pokryty, 


Ów panice boży słówkami słodkiemi 
Zabałamucił tak głowę dziewczęcia, 
Że mimo tego podnosi go z ziemi, 

I zapłoniona tzuca się w obięcia. — 


A sowa krzyczy ciągle, co ma siły, 
Wskazuiąc papa na kamieniu ryty, 
Lecz biedną Żosię zaiął tak ićy miły, 
Że iuż nie widzi i kamień mchem kryty. 


Nie słyszy sowy, mie widzi kamienia, 
Choć oczy, uszy nić ma zawiązane, 

Jóy twarz się coraz bardzićy zarumienia, 
W pas się zmieniły lica ićy różane. 


Zeszły się oczy, usta się spoiły, 
Ręce splątały wspólnóćm uściśnieniem, 
Serco iey biło, wątlały ićy siły, 
Nie czuła siebie w lubćm zachwyceniu, 
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W tém głos w powietrzu raptem się odzywa: 
slstoto słaba badź baczna , ostrożna, 

Bieg przysałych zdarzeń wtwcy mocy spoczywa, 
Co się raz stanie, odmienić nie można,'* 


Lecz bićdna Zosia nie słyszy 1 głosu, 
Co iey zbawicnne dawał upomnienia, 
Slepo się rzucą w ciemny zamęt losu, 
Nio ią aie zdoła ocknąć, z zachwycenia. 


Napróżno sowa krzyczy co ma siły 
Wskazując napis na kamieniu ryty, 
Gdyż bićdną Łosie zmysły odstąpiły, 
Znikły iuż przed nią i Karpątów szczyty. 


Napróżno głos się pereu odzywa: 
„istoto słaba, bądź baczna , ostrożna, 

Bieg przyszłych zdarzeń w twey mocy spoezywa, 
Co raz się stanie , odmienić nie można, ** 


Gdyż biedna Zosia nie słyszała głosu, 

€o ićy zbawienne dawał upomnienia, 
lepo się rzuca w ciemny zamęt losu, 

Nic ią nie zdoła ocknąć z zachwycenia. 


Nic tu nie pomógł napis w głazie ryty, 
Próżno krzyczała sowa s caićy siły, 
Napróżno głos iż napominał skryty, 
Nad wszystko zan? Zosię ehłopico miły. 


Dopiął na hićdney zły duch swego eeln, 
Cóż na człowieku zmysły nie wymogą, 
Świat bobatėròw nie naliczy wielu, 


Co w tych przypadkach poszli inną drogą. 


Wyszła nareście Zosia z omamienia, 
Patrzy, nie widzi swoiego młodzieńca, 
Słucha, śmieją się powietrzne przestrzenią, 
Poprawia włosy , nie znaydnie wieńca. 


WWstale i zcicha za młodzieńcem woła, 
By się nie chował s płaczem go zaklina, 
Śmiech powtórzyło powietrze do kola, 
Śmiechem ięknęła posgpna brzezina. 


Łysło na wschodzie, ryknął grzmot £ obłoku, 
Wstrzęsła się świata ogromna budowa, 
Piorun udersył Aosi tuż przy boku, 

A zpięknćy Zosi zrobiła się aowa. 


Wiatr lekki wionął słodkie roniao wonie, 
W tém się zniżyły do ziemi obłoki, .„ 
Z nieh wyszedł'nniqł w białawćy obsłonie, 
By przedwiecznego obiawił wyroki: — 


„Ten, Który miesska na ziemi i w niebie, 
Którego pomysł dzieła są, lub sprawy, 
Ktory s nieestwa wyprowadził ciebie, 

Szle ct praezemnie wyrok swóy łaskawy.'** 


„Duch opiekuńczy przynosi go tobie, 

Który twyeb kroków strzegł na każdey drodte, 
Co przes głos sowy chciał cię i wtóy dobie, 
Wyrwać s przepaści akromiąc smysłów wudze.'ć 


ssLecz ty niebaczna ! dla swego młodzieńca 
Nie chciałai słuchać mego upomnienia, 


Nie masz tiego, nie masz twego wieńca, 
Wstyd ci pozostał i srogie cierpienia,'* 


Widzisz tea zamek wzniosły pod lazury, 
Który obsiadty sów szkaradnych roie, 
Przcbytkiecn sławy iest ten gmach ponury, 
Tam do ostatka przepędzisz dni twoie,** 


„Tam poznasz twoię ohydę, sromotę, 
Porownywaiąe z sławą twę niestawę, 

Tam ty uczuiesz sumienia zgryzołę, 

Tam za twę zbrodnią zniesiecsz męki krwawo,‘* 


„Słońca promienie, któreś znieważyła, 
Przez szkaradnego czynu wypelnienie, 

Nie będziesz więcćy wzrokiem twym hydziła, 
Twóm światłem będą czarnćy nocy cienie.'* 


„ Wstydliwóm okiem świeć iak w dzień tak w nocy, 
Za coś nie była bacana i ostrożna, 

Niebyć ułnmną , wszak było w twćy mocy; 

Raz nią się stałaś, odmienić nie można.'* 


„W cym stanie będziesz trapić się dopóty, 

Póli duch zciałem mieć będa przymierze, 

Koniec dni twoich iest koncem pokuty, 

Niech żeńska młodzież przykład z ciebie bierse.** . 


„„Niech każda myśli nad tóm w dzień 1 w noty, 
By była baezna, Dy była ostrożna, 

Brieg przyszłych zdarzeń speczywa wich mocy, 
Co się raz stanie, odmienić nie moźna.'* 


Tem przedwiecznego zakończył wyroki, 
Jak para znilinął w białawćy ohsłonie, 

W zniosły się w górę zniżone obłoki, 

A wiater przestał ronić słodkie wenie. 


Łysło na wschodzie , ryknał grzmot s oblohu, 
W strzęsła się świata ogromna budowa, 
Fełniac żądanie boskiego wyroku, 

Na szczyty samku poleciała sowa. 


Tam, gdy noc kirem widnoRrag osłoni, 
Gdy snem się krzepi lud pracą znużony, 
Ona łzy gorszkie, które ciągle roni, 
Przerywa hucząc źałośnemi tony. 


Jeśli w tey dobie spoyrzyse ma te mury. 
Uyrzysz tam mnogie sowich ócz pochodnie, 
Wiedz więc, że to są te nieshromne córy, 
Htóre Zosine popełniły zbrodnie. 


Które sbyr w swoię urodę ufały, 

Co odrzacały młodzianów zaloty, 

Co słodkich słowek z ochotą słuchały, 
Co czyn spełniły ohydy , sromoty. 


Jęczą tam one ciągle w dzień i w nocy, 

Za to, że w swoię urodę ufały, 

Ze się nie chciały oprzeć czczych słów mocy, 

Zo wianki swoie hydnie postradały, 

Lecs cóż to nada, že ięczą w dzień, w nocy? 

Czemuż z nich żadna nic była ostrożna ? 

Słówch niesłuchać wszak było wich mocy, 

Raz iui się stało, odmienić nie można. 

Julian Boguchi, 
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DROGA 
POD TAMIZA. 


ię naydawnieyszego kamiennego 
mostu na Tamizie, tak zwanego Lon- 
dyńskiego, daley ku uyściu Tamizy 
w morze zbudowanego, nie można zie- 
dnego brzegu na drugi dostać się, niteż 
postawić mostu, ponieważ wielkie okrę- 
ty z masztami aż tak daleko w górę rzć- 
ki płyną. VYszysikie wozy i pieszo 
idący chcąc się dostać zieduego na dru- 
gi brzeg, muszą koławać aż do mostu 
londyńskiego. Dla skrócenia tey drogi, 
chcą miasto mostu wykopać chodnik pod 
fożyskiem. Śmiałe to przedsięwzięcie bie- 
rze na siebie mechanik francuzki Brinelle, 
duż przed 25 laty zamierzano coś podob- 
nego, nawet dwa razy iuż zaczynano, 
ale zawsze natrafiano na szerokie dziu- 
ry miękkiego piasku, co wodę przepusz- 
czaty, idla tego wstrzymano się z robo- 
tą, Pan Brinelle zaś takie ma przedsię- 
wziąć środki, że się zamiar udać 
musi, i w istocie iuż ziednaś sobie za- 
ufanie, iż się utworzyło towarzystwo 
i w kilku dniach podpisano 23,000 fun- 
tów szterlingów. Droga ta pod fożyskiem 
rzeki, wynosząca 34 stóp składać się bę- 
dzie zdwóch chodników, dla przeiazdu 
tam ina powrót. Fiażdy chodnik stawia- 
ny zupełnie zcegły, będzie mia? wyso- 
kości stóp 15, aszórokości 55. Dochody 
od tey drogi podaią rocznie na 25,000 
funt. szterł. 

Do powyższóy wiadomości nie bę- 
dzie od rzeczy dodać , że takie przedsię- 
wzięcie iuż Semiramis Rrólowa Babilo- 
nu przywiodła do skutku. Ztego, co 
Diodor Sycyliyski w téy mierze opo- 
wiada, wypływa co następuie: Semi- 
ramis miafa naobu brzegach rzeki dwa 
pałace naprzeciw siebie leżące, i aby 
bez przeszkody, czyli niewidziana z ied- 
nego do drugiego przechodzić mogła, 

azała pod ziemią założyć sklepione 
Przeyście. VV tym celu wykopano ka- 
nał długości 300 stadyiów, agłęboki na 


35 stóp, wymurowano go spaiaiąc cegły 
kleiem ziemnym, i w takowy wpuszczo- 
no rzekę. 

Nad tém tak- osuszonem  oży- 
skiem rzeki założono sklepiony chodnik 
ziednego do drugiego pałacu. Łuk skle- 
pienia miał siedm stóp grubości z moc- 
nych itrwatych cegiet, wszędzie kleiem 
ziemnym spaiany i powieczony. Obie 
ściany muru sklepienie utrzymuiące, by- 
fy grubości 20 cegieł, czyli blisko tyle 
stóp; wysokość aż pod sklepienie 12 stóp, 
szórekości drogi stóp 15. Te podziemną 
drogę zamknięto na obu końcach dwie- 
ma bramami z kruszcu, Dzieło to wy- 
konano w 260 dniach. 


BOGACTWO I CNOTA. 


| y mieście..... 


umarfa bogata Pani, 
kilka miliionów liczyła maiątku a żadne- 
go przyjaciela, bo cnotą wzgardzita; mia- 
da wsie, miasta, summy Złożone u lu- 
dzi, większe ieszcze skarby zakopane, 
ażadnego szacunku, cienia dobréy sła- 
wy, gdyż ich ićy serce godnem nie by- 
dol Kiedy niebezpieczną złożona choro- 
bą, leżała ną śmiertelnćy pościeli, ota- 
czaiące ią osoby nagląc żeby testament 
zrobiła, tém wrażeniem zgon ićy przy- 
śpieszyty; ledwie ducha oddała, zamiast 
płakać nad iéy ciałem, rozpierzchli się 
krewni i mniemani przyiaciele, a zosta- 
wuiąc nieostygłe ieszcze zwłoki, zako- 
panych skarbów szukać pobiegli; pra- 
wie nikogo na ićy pogrzebie nie było, 
właśni wdościanie znieważyli złocistą 
trumnę; świece, które dla przyzwoito- 
ści dziedzice maiątku kupili, rozkradli 
domowi ;. tysiące zforzeczeń, skarg, prze- 
kleństw poszło za nią do grobu , iednćy 
łzy ićy zgon nie wycisnąt, a wzgarda 
powszechna rozniosfa po całym kraiu 
wraz z bogactw odgłosem , niedobrego 


‘imienia sławę, — 


— Ji? — 


W tymż* samym czasie w maleń- 
kićy mieścinie umarł ubogi Aptekarz ; 
poczciwość i cnota były maiątkiem iego, 
mifość pracy bogactwem, serce czułe 
iuczynne skarbem iedynym , a przecież 
wielu przyiaciót liczył , i od wielu imię 
iego ze czcią i szacunkiem wymawiane 
było. Kiedy przyszta na niego smutna 
chwila zgonu, żona, dzieci, krewni, 
przyiaciele własnego życia ofiarą byliby 
chcieli wstrzymać ulatuiącego ducha; 
gdy zawarł powieki, gdy po długićm 
powątpiewaniu żadnóy iuż nie zostało 
nadziei ipomimo łez gorących skościała 
wyzuta zduszy powłoka; rozpacz obięda 
rodzinę , domowych, sąsiadów , Znaio- 
mych iego; kilka tysięcy ludzi towarzy- 
szyło pogrzebowi iego; dobiiano się oza- 


szczyt niesienia ubogićy trumny; o kilka 
mil w około, zbiegli się wieśniacy, że- 
by za grosz - ostatni świćczkę „a duszę 
iego zapalić, a wdzięczność rczgłosita 
daleko imię iego wraz z cnót iuczynno- 
ści wspomnieniem. Człowiek ten nie 
był przecież bogatym, był tylko cnotli- 
wym. Dobry mąż, dobry oyciec, 
w skromnóy osadzie swoićy czynił ile 
mógł dobrego; maiąc cokolwiek lekar- 
skióy wiadomości, lóczył ubóstwo, da- 
wał darmo lekarstwa; potrzebuiącym 
żywności, odzienia, nawet pieniędzy 
użyczałf, lubo sam miał? ich mało. 
VVszystko dla bliźnich uczynić gotowy, 
lecząc bićdnego żyda na zgniłą gorącz- 
kę, zaraził się, i z téy słabości w kwie- 
cie młodości umarł. 
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WIADOMOŚCI 
dla towarzyskiego pożycia. 


Z Wiednia. — Opićrwszćy prawdziwie do- 
akonałey angielskićy machinic w Czechach , zawiera 
tameczna Gazeta co następuie: Machine te kazał zro- 
bić JP. Józef Kittel, do swoicy przędzalni bawełnia- 
ney w Markersdorfie, pod Gabcl, na granicy cacskicy 
ku wyższćy Luzacyi , którą P. Edward Thoms, An- 
gilik w fabryce swoićy machin pod tytułem rękodziel= 
nia Harkorta, Thomas i komp. przywiodt do skutku. 
W sporiniona machina iest z gatunku średniego, a ićy 
działalność porównana z siła sześciu koni, Nietylko 
Że człowieka zastanawia , lecz w istocie widząc onę 
pierwszy raz rdziwia nadzwyczaynie, patrząc na 
dzieło sztuki obiawiaiące swa siłę tak gwałtownie 
chociaż ra;em iest ozdobne, i nie można ićy lepicy 
porównać, iak z machina wewnętrzną zegarka dobrze 
idgcego. Moskosząiest uważać ten płod rozumu ludz- 
kiego w pewnćm, cichem, spokoynćm, icdnostaynem, 
możnaby rzec igraiacem poruszeniu, Właściwa ma- 
china. na przestrzeni blisko ośiniu stóp długości, 
adwóch szórokości , tworzy ozdobny a nawet pickny 
sprzęt, iak powiedzieliśmy, gdsby machinę wewnętrz- 
na zegara idącego , którą oglądaiąc nie dostrzega się 
oney d'iałajneści, na cztćry wielkie sale, czyli przę 
dzalnie, ì kilka warsztatów, razem na trzydzieści 
"sześć rozmaitych machin we trzech piętrach, a wszęe 
dzie z iednaka siła i icdnostaynością wykonywandy, 
Nie słychać tu łoskotu , uderzenia, przerwania, i nie 
odobnego, co pićrweyv oźle zrobionych niedoskona- 
ych machinach parowych ze wstrętem mówióno, po- 
nieważ przy każdćm uderzeniu pary obawiano się 
wybuchnienia. Tu nie trzeba się niczego lękać, 
albowiem osirożność. rortropność , zastanowienie 
i zręczność zapobiegają wszelkiemu przeladowaniu, 
asatem wsaclkiemu nicbezpieczeństwu, i z naywiększą 


spokoynością i upodobaniem uważać można wszystko; 
poczawszy od ogniska aż do lekkiego obracania się 
balwanów w izbach roboczych. Nad wszystkie rzeczy 
popęd daiące, wodę lub bydło, machina parowa 
Pana Kittla, hezsprzecznie przemagaiace ma pierwr 
Szeństwo, a naybardzićy, iż służy do lepszego przed- 
miotów wyrobienia, a zatém do onych piękności i tlo- 
broci przyczynia się, a czego tu oczówisty iest don 
wód; bowiem przędza wełniana, Która się tu 
przędzie, nie ustępuie angiclskicy , iakoteż fabryka 
tak w Waterzc, iak i Muls, przędzę różnego rodzaiu 
wydaie, ato pierwszego gatunku. P. Mitte] udoskn= 
nala ieszcze fabrykę swoię przez zaprowadzenie 
oświceania icy gazem iogrzćwania powietrzem miasto 
pieców (takowy sposch już urządzon;), i obadwa te 
urządzenia łączy » machina parowa, z rad ogień pod 
kotłem nie może wygasnąć a-zalem i dzicńn i noc beź 
ustanku można prowadzić fabrykę, Ciż sami PP. Har- 
kort, Thomas i komp. podieli tego, aiako machina 
arowa iest ich dziełem pomyślnie wykonanćm, tak 
i drugie urządzenia podobnież wy konane zostaną, i fa- 
bryka w Markersdorfie wzniesie się do naylepszych 
w kraiu, zamiarowi odpowiadaiących i wsorowych 
w swoim rodzaiu. 
4 Francyi. — Gazety tamteysze tlonoszą , € 
Rząd udzielił patentu miciakiemu Bancell, któremu 
po różnych doświadczeniach udało się zrobić broń 
ogoista, za pomocą którey jednym ładunkiem, i wied- 
-nym ciagu można raz lub kilka razy wistrzelić, a Ma= 
tem tylko część lub cały ładunek spotrzebować. Nâ- 
biianie nowcy tćy broni nie ma więcćy zaymować 
czasu, iak zwyczaynty, > 
Du-and w Paryżu przy ulicy Rue de Bussy, 
Nro. 19 Faubourg St. Germain, wynalazł młynek 
ręczny, na którym we 24 godzinaeli można zemleć 
5 cetnarów yta. Na takowym mieć można mąkę 
przednią, biała i grubą. Kosztuie 180 franków. 
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Redakcyia Jozefa Bensy. — Druk J, J. Pillera. 


